
Nr. 57 ABC — N O W IN Y  CODZIENNE Słr. 3

Gctscria nafty w Małonolsta
Ukraińskie apetyty na nowooakryte tereny

1AVÓW, 24. 2. Na teren ie po- naftowych. Kom unikat zwraca u- 
w iatów  turczańskiego i leskiego,. w agę na akcję agentów  tereno- 
w w-ojewództwie lwowskiem , od- wych i wzywa ludność, by nie da-
kryto nowe tereny naftowe. O 
odkryciach tych wspom inał ju ż p. 
w iceprcm jer Kw iatkow ski w  swem 
przem ówieniu w  Sejm ie.

Tereny te rozsiad ły się szcze­
góln ie na terenach wsi L ip ie  i 
Machnowce, P ierw sze  w iercen ia 
pionierskie dokonane przez „P o l-  
m in" zanotowały duże rezu ltaty. 
Dma 12 stycznia b. r. dokończone 
zostały w iercen ia  ropodajnego 
szybu na teren ie grom ady L ip ie 
w  t. zw. siodle górskiem  w pob li­
żu dawnego ślepego otworu. W y ­
buch na fty  nastąpił ju ż na głębo­
kości około 200 m etrów , co w  sto­
sunku do głębokości boi ysiaw- 
skich jest niemal rewelacją.

Z kół naftowych in form u ją  nas, 
że o bogactwach naftowych  tych 
terenów  trudno w  te j chw ili coś 
pewnego powiedzieć, dotychczaso­
we jednak badania geologiczne 
każą przypuszczać, że stoim y wo­
bec problemu, którego nie wolno 
lekceważyć.

N a  teren ten w yjecha ły  spe­
cjalne komisje, które zloż; ly ju ż 
odpow iednie sprawozdania. Ome 
w sie : L ip ie  i M achnowiec zaro iły  
się od handlarzy terenów, którzy 
za wszelką cenę chcą dostać w 
swe ręce ów  4UU0 morgową obszar 
z którego tylko 200 m orgow za­
ją ł „P o im in ".

Cała okolica w pełnym rui hu, 
co przedewszystkiem  odirija się 
na najb liższej stacji kolejow ej —  
Ustrządcach, zgoła nie p rzygoto­
waną ch do nowych warunków. 
Mimo wszystko jednak na fa ta l­
nych drogach w  kierunku L ip ia  i 
Machnowiec ciągną sznury wo­
zów, bryczek. U rząd pocztowy i 
te leg ra ficzn y  w  Ustrzykach pra­
cuje pełną parą.

P rzed  kilku dniami na teranie 
Machnowca baw ili przedstaw icie­
le „U kraińsk iej Spółki N a fto ­
w e j"  w osobach adw. Unickiego i 
p. Sasyka z  Drohobycza, którzy 
za ję li się tem, by tereny te do­
stały się do rąk ukraińskich. W 
wą*wiadzie z przedstaw icielem  „U - 
kraińskioh W is ty "  (n r. 44) o- 
cw ,adcząll wym ienieni, że spotka 
jes t ju ż w  posiadaniu kapitałów  
potrzebnych do wym ienionej akcj. 
Pozostało jeszcze kilkanaście u- 
dzia łów .

Równocześnie niemi11 na la­
mach prasy ukraińskiej ukazał się 
na czołowem m iejscu komunikat 
ukraińskiej reprezen tacji parla­
mentarnej, wskazującą* na akcję, 
jaka się 'o czy  na teren ie powia­
tów  stryjsk iego i leskiego a prze­
dewszystkiem turczańskiego, w  
związku z odkryciem  nowych złóż

w ala posłuchu ich plotkom, a ra ­
czej, by chłopi przy  zaw ieraniu 
kontraktów zw racali się do u- 
kraińskich adwokatów, którzy u- 
d zie la ją  odpowiednich wskazó­
wek.

Pod koniec swej enuncjacji po­
słow ie ukraińscy zw raca ją  się do 
ukraińskiej in te ligencji, a zw la

szcza duchowieństwa ukraińskie­
go, by zajęło się tą sprawą, 3 
przedewszystkiem , by pouczono u- 
kraińtkich chłopów o ważności 
akcji, W idać z tego, że Ukraińcy 
na całej lm ji w ystąp ili z p rogra ­
mem zdobycia wyrn enionych w y ­
żej terenów naftowych .

Życzyć sobie należy, by polskie 
efery’ naftowe roztoczyły również 
nad tem zagadnieniem  troskliwą 
op,ekę.

P r z e g l ą d  prasy
P R Z E D N Ó W E K  W  L U T Y M

N iew esołe  w ieści z  Polesia  
przynosi „Express Poranny".

Po les ie  jes t krajem  mało uro­
dzajnym Ornych gran tów  n iew ie­
le. G łówny zarobek ludności to 
zb iór Siana i w yrąb  drzewa. Jed­
no i drugie m ożliwe jes t tylko w 
zim ie, gdy m róz skuje biota, przez 
które przez trzy czwarte roku ża­
den wóz nie przejedzie. Do zimy 
czekają na zwózkę kopce s.ana 
Tym czasem  w  listopadzie o lbrzy­
mi pożar zn iszczył około 5000 -to

gów  w  trzech powiatach. A le  to 
nie koniec klęski.

W  tym ioku do pierwszych dni lu­
tego nie było mrozu. Bagińska nie 
zamarzały. Przez dwa mies ace pole­
ski wieśniak nie mógł zwozić s:ana 
ani przystąpić do prac w les.e. gdyz 
tartak' nie mogiy pizeprowadzać wy 
rębu lasów', stojących w wodzie.

Sezon zarobkowy przepadł, a co 
gorsza bydło ryczało głodno w  o- 
borach

Rolnik poleski obdarzony nadmia­
rem dz cci, a ubogi w żyw'y inwen­
tarz, wyjmowa* ze spichrza kartofle 
i ziarno przeznaczone na pokarm dla

IVkinister Haułkiewicz wytoczył

Z&rzuw pizeciw Sfrannidwu Narodowemu
i charakteryzow ał działalność kom unistów

dzieci i skarmiał niem byd'o. Dziecko 
zemrzeć może koń iuh świniak — 
nigdy!

Sk-armiono ziemniaki, ziarno prze­
znaczone na zasiewy wiosenne, skar- 
m:nnn słomę, pozbawiając hydlo pod- 
ściółki, a poia na wiosnę nawozu, a 
wreszcie gdv i tych, zawsze lichych

przezięb ien iu .w  c ierp ie -Y  
i.uach r e u m a t y c z n y c h !  
a r lr e fy c z n y c n , w  b3 la  .nl 
krzyża, s ta w  iw  i m ię s i J* 
stosuje się TabletkiTegalR  
Toga! p o w o d u je  s p a d e k ' 
1 t e m p e ra tu ry  cena źli “

N a  wczorajszem  posiedzeniu 
Sejmu p ’-zą’ rozpatrywaniu bud­
żetu M in isterstwa Spraw Wewn. 
p. m in ister Raczkiew icz w yg ło ­
sił przem ów ienie poświęcone nie­
mal w całości zaganicniom  po­
litycznym .

K O M U N IŚ C I
Stw ierdziw szy, że obow iąz­

kiem rządu jest chronić ustrój 
państwa przed każdym atakiem, 
za ją ł się pan m in ister wyłączn ie 
zagadnieniem  stosunku do komu­
nistów i do Stronnictwa Naro­
dowego. Podkreśla m inister, te 
w ieś polska została uchronione 
przed wpływam i komunistyczne- 
mi, w  najważniejszych zaś ośrod­
kach robotn iczj’ch n igdy n,e by­
ły  one zbyt duże. Ostoją komu 
nizmu w  Polsce są przeważnir 
ośrodki prolc-tarjatu niepolskie­
go, a zagadnienie to z każdym eta 
pem poprawy stosunków gospo- 
darzycli i spadku bezrobocia w 
przyszłości tracić  musi na zna­
czeniu, N iem niej trzeba zw ró ­
cić uwagę, na nową taktykę pai- 
t ji komunistycznej. O ile  dotych­
czas szły po św iecie instrukcje 
bezlitosnej w alki z p rzy ­
wódcam i socjal - dem okracji, 
o tyle teraz od uchwal 
V I I  kongresu partji komun! 
stycznej, T rzec ia  M iędzynaro­
dówka żąda od swych członków 
jedno litego  frontu z wszelkiem i 
organizacji mi o św iatopoglądzie 
klasowym, zmierzając,vmi do oba­
lenia każdego rządu, który się 
przeciw staw ia rew olucji &oojaj­
kach, wspólność frontu  sięgać 
nej. V  naszych poisk iih  warun- 
ma, począwszy od ugrupowań ko 
munistycznych. poprzez stronni 
ctwo socjalistyczne, aż do ugru­
powań ludowych w łącznie. Par- 
tja  komunistyczna likw idu je swo 
jo  prrrtiudówki legalne, a przede 
wszystkiem  t. zw lew icę zw iąz­
kową na teren ie ruchu zawodo-

„S'carb“ pad Łowiczem
Fantaz e tv.emnicze«j0 dr. Mbzwsa

ŁO W IC Z , 24. 2. P rzed  kMku 
drwami przybył do W arszaw y z 
Berlina dr. Muzius, k tóry zw rócił 
się do w ładz wojewódzkich z pro­
śbą o pozwolen ie rozkopania fun­
damentów domku pompeja skiego 
znajdującego się w słynnym sta­
rym parku „A rca d ia ", pod Łow i 
czem. P rzyby ły  z N iem  ce dr. 
Muzius ośw iadczył, że w funda­
mentach domku pompejańskiego 
ukryty jes t skarb, złożony z bi- 
zu terji i złotych monet.

H io torja  skarbu, w relacji nr. 
Muziusa, przedstaw ia się nastę­
pująco:

W okresie okupacji niem ieckiej 
przybył do Łow icza  kupiec nie­
miecki W ilhelm  Beicrfreunó- Nu- 
piec ten handlował samodziałami 
lowtckiem i, ale. przy ok-izj zaczął 
skupywać u chłopów złote monety 
n u ziemian bśżuterję. N agrom a­

dził on cały skarb, lecz w  chw ili, 
kiedą- rozpoczęło się rozbra jan ie 
N iem ców  w  obaw i" aby mu skar­
bu nie odebrano, ukrył ie w fun­
damentach „domku pojnpeiań- 
skiego".-

W ładze polskie wysłuchały o- 
pow ieści do-a Muziusa i na wszel­
ki wypadek zbadały, kim jest. 1 )- 
kazało się. te  Muzius tytuł dra 
otrzym a! od Instytutu Korespon­
dencyjnego w S zw a jcarji, a sam 
niedawno opuścił zakład dla ner­
wowo chorych.

Ukazało aię dalej, żc żacl n ku- 
pmc Beierfrcund nigdy uo Łow i­
cza nie przy jeżdża ł i że żadnego 
skarbu w fundamentach domku 
nrikt nie ukrył. f 0 ważn iejsze, rze­
komy dr. Muzius po krótkiej swo­
je j w ;życie znikł jak kam fora i 
cala h istoria  zdaje się bvć iafcąś 
dziw-ną m istyfikacją .

15 zsgrcżonycfi dotnów w Łodzi
ulegnie rozbiórce

ŁÓDZ, 24.2. Inspekcja budowla-

wego, polecając swąm członkom 
masowo zasilać wszelkie organ i­
zacje zawodowe i społeczne, po­
zostające pod różnem i wpływam i 
politycznenr W ynik i „o w e j dzia­
łalności pa rtji komunistycznej 
nie są dla n iej, jak  dotychczas, 
zbyt zachęcające. A le  akcja ta 
wymaga specja lnej czujności 
społeczeństwa. O rgan izacje  spo­
łeczne bowiem narażone ną na 
przenikanie do nich czynnych 
członkow pa tr ji komunistycznej 
poco, by życie tych organ izaeyj 
zakłócić i wypaczyć,

P a rtja  komunistyczna —  za­
pewniał m uiister —  pozostanie 
oadal w Polsce organ ;zacją  nie­
legalną, zwalczaną przez rząd z 
całą cnergją.
S T R O N N IC T W O  N A R O D O W E  

Przechodząc do Stronnictwa 
Narodowego, p. m in ister podkre­
śla, żc znajdu je się ono na kra­
wędzi całkow itego ze jścia  z 
ałaszczą-zny organ izacji ideoirej, 
na manowce grupy dyw ersyjnej, 
omamionej złudą walk i o w ładze 
w państwie, nie przeb iera jąc w 
środkach postępowania M inister 
zarzuca Stronnictwu, i i  n ie po­
niosło cno żadnych zasług na po­
lu wyszkolenia arm ji, nie in tere­
suje się ruchem spó ldzie lc-.m , 
ani organ izacjam i opieki nad kre 
sami, ą je że li za jm u je się prze­
jaw am i życia  społecznego w Pul 
sce. to jedyn ie dla uzyskania 
w pływ ów  w celach partyjno-po­
litycznych  < Natom iast stw iedzić 
musimy, —  mówi p. m inister 
Raczkiew icz, że ilość zakłóceń 
purządku publicznego, dokony­
wanych przez członków Stronni 
ci\va Narodow ego wzrasta z ania 
na dzień, . i doprowadza coraz 
częściej do o fia r. Stronnictwo to 
anarchizu je życie w  sposób świa- 
łoimy przez akcję podburzania 
ludności .polskiej przeciw  m niej­
szościom narodowym, a w szcce- 
gołncści przeciw  m niejszości ży ­
dowskiej, co pociąga liczne o fia ­
rą ze struny obałamuconej lud­
ności oraz broniących ładu i po­
rządku organów  służby bezpie­
czeństwa

Coraz częstszem i stają się w y ­
padki zorgan izow anego gwałtu, 
dokonywanego przez członków 
Stronnictwa Narodowego. W y ­
padkom tym k ierownictwo Str

n ietylko się m e przeciwstaw ia, 
lecz sprawcam i opiekuje się i 
ochran.a ich. W ydaw ać się nam 
mogło do niedawna, że źródeł o r­
ganizowanego ferm entu szukać 
należy w  na jbardzie j z-adykali- 
zowanąTm odłam ie m łodych sił 
Stronnictwa, które z m ego wy- 
>ziy, tworząc o rgan izację  Obozu 
Narodowo - Radykalnego uzna­
ną przez rząd za n ielega lną Obec 
nie mamy coraz w ięce j dowodów, 
że akcja Stronnictwa N arodow e­
go coraz bardziej stacza się na 
drogi kolidujące z prawem, że 
coraz bardziej zaciera się różni 
ma metod, stosowanych przez 
n ie lega lny  Obóz Narodowo - R a ­
dykalny, a Stronnictwo Narodo­
we.

Stronnictwo tn w ic dobrze, że 
każdy taki odruch spotykać się 
musi ze zdecydowaną akcją każ­
dego rządu. W łaśn ie dlatego usiłu 
je  ono w ytw arzać na jw ięce j kon­
flik tów  m iędzy przedstaw icielam i 
władzą’ a ludnością. R zeczyw i­
stym celem zaś jest walka z każ­
dym rządem. który nie jest rządem 
tego Stronnictwa. Że tak jest 
istotnie, św iadczy o tem powódź 
ulotek i druków konspiracyjnych, 
które w sposób jaknajbardziej o- 
szczerczy usiłu ją urabia^ op.nję 
ludności o osobach dzierżących 
ster Rzeczypospolitej, celem pod­
ważenia autorytetu g łow y Pań ­
stwa, Rządu i na jwybitn iejszych  
przedstaw icieli społeczeństwa.

Rząd z całą stanowczością prze 
ciw staw i się te j karygodnej ak­
cji, Zdrow y nacjonalizm  jest źród 
łem twórczym  j s iły  narodowe po­
mnaża, nacjonalizm  Stronnictwa 
Narodow ego jest niezdrową’.

I P . W A L E W S K I

W alewski wspomina tu o żydach, 
którzy głośno uzą-wają języka nie 
m ieckiego, o szmuglu jedwabiu 
uprawianą-m przez firmą’ żydow­
skie i o udziale m łodzieży żydow­
skiej w  szeregach komunistycz­
nych,

O b ó z  W  BEREZ1E

Pos Krzeczunow icz, ziem ianin 
z M ałopolski W schodniej, porusza 
sprawę Berezy Kartuskiej, stw ier 
dzając, że w iększość opm ji pu­
blicznej, a zw łaszcza okręgu, któ­
ry reprezentuje, je s t przeciwna 
obozowi w  Berezie i opowiada się 
za jego  zniesieniem  Zapytu je 
wńęc p. m inistra, jak ie  są m ożli­
wości zlikw idowana obozu. Po za­
tem mówca porusza sprawę prze­
chodzenia wojskowych. nieraz 
wprost z  szeregów  dc adm im str? 
eji. W ojskow i są wpraw dzie na j­
wartościowszym  elementem spo­
łeczną m, ale przechodzenie ich 
do adm in istracji, rozgorycza u- 
rzędników, nie m ogących awanso­
wać i stwarza niemożność znale­
zienia m iejsca dla młodzieżą w y­
kw alifikow anej w życiu publicz- 
nem, co ziostało przecież uznane 
o fic ja ln ie  za konieczne.

U C IĄ Ż L IW E  S Z A R W A R K I

M ow i rów n ież p Krzeczuno- 
w icz o t. zw. szarwarkach, które 
rosną jak  law ina. W iadom ości z 
terenu dwóch w ojew ództw , cutazu 
ją, że na rok bieżący przyjęto  za­
sadę 600 procent podatku grun­
towego. 1 a cy fra  mówi sama za 
siebie. Znam gospodarza— mów ił 
p. Krzeczunow icz, 10 czy 12-mor- 
gowego, któremu wyznaczono 366 
dni do odrobienia w  jednym  ro ­
ku. Zdoła on to chyba uczynić

Przeciw ko Stronnictwu Narado tylko w  roku przestępnym. Szar-
wemu w ystąp ił rów n ież pos. W a­
lewski, m ówiąc, że antysem ityzm  
Stronnictwa N arodow ego jest 
Konjuokturalny. Gdyby się waru o 
ki inaczej ułożyły, to Stronnictwo 
N arodowe zsiadłoby z konia ży ­
dowskiego i zrobilobą sitwę z ka­
pitałem  żydowskim.

Co do zagadnienia mniejszości 
narodowych, fo p. W alewski w y­
powiada pogląd, że rozw iązać je  
mogą tylko czynniki au torytatyw ­
ne na podstaw ie Konstytucji. N a ­
leżałoby jednak, aby żydzi unika­
li niepotrzebnych zadrażnień. P

wark pow inien być stosowany je- 
dąmie tam. gdzie są do wyKonania 
pożyteczne dla ejrrny roboty 
N ie  może zaś być stosowana for- 
m i pańszczyzny i temu musimy 
s,ię kategoryczn ie sprzeciw ić

zaoasów zabrakło, zaczęto niszczyć 
strzechy słomiane, by bydło od wy- 
zdychania uratować.

Ostatnie m rozy pozw oliły  na 
zw iezien ie siana. A le  pi^zednówek 
na Polesiu  ju ż się zaczął

Krowy i konie mają siano cooraw- 
da podgniłe, liche — ale mają!

Łuckie nie maią Ziemniaków, mąki 
- -  do chat zagląda widme wielomie­
sięcznego okrutnego głodu. G’ocu 
tem straszn eiszego, że orak gorówi i 
na jego opędzenie.

Wyręby dopiero się rozpoczynają. 
Kto wie, czy połrwiją długol Wiosna 
riedaleko. Znów Polesie czeka wiec 
ciężki, straszny, głodowy rok- 1936. 
Rok głouem rozpoczęty!

T R A G E D IA  M O TO R Y Z A C J I
„K u r je r  P o lsk i" przytacza

przem ów ienie H itle ra  na otwarciu  
wystawy samochodowej w  B erli­
nie. Oświadczą’! on, że N iem cy 
pow inny posiadać nie m ilion  (jak  
dotąd ), lecz 3 do a m iljonów . P o  
litąrkę m otoryzacyjną la t ubieg­
łych nazw’ał (d o s łow n ie !) hanieb­
na Do tego ośw iadczenia naw ią­
zu je „K u r je r  Po lsk i", p isząc:

Powyższa notatka prasowa spra 
wia, na czytelr/ku polskim druzgocą­
ce wrażeni Stan ilościowy samo­
chodów w Niemczech- 90U.0U0 sztuk 
powiększenie ich liczby w ' ” ku 193b
0 2!5.00) sztuk zapowiedziane po­
większenie produkcji do 3 i 4  miijo- 
nów —  oszalamii poisk.ego czytelni­
ka. Jakżeż my wyglądamy z naszym 
sta iem samochodów: 38 tysięcy a- 
mochodów w  roku 1931 i spadkiem 
(tak, wyraźnie spadkiem!'' do 25 ty­
sięcy w roku ubiegłym? Zestawienie 
tych cyfr: gigantycznego -ozwoju 
motoryzacji w Niemczech, hitierow- 
sk ch z powolnem duszeniem się, ko­
naniem, zamieraniem motoryzacji w 
Polsce, za\, era w sobie jednocześnie
1 rachunek sumiema i groźbę,

Stki tysięcy robotników zatrudnio­
nych w przemyśle samocnodowym 
Niemiec i -macniają jednocześnie po 
tencjał militarny, pogotowie obronne 
i aktywność bojową swego kraju 
Czyż my, w przyszłtj wejnie mrmy 
podzielać smutn- los murzynów abł- 
syńskch. idących do ataku z  dzida­
mi na karabiny maszynowe? Bo prze­
cież Drodukcja samochodów, to nie­
tylko kwestja transportu i przerzu­
cania oddziałów : to również budowa 
aut pancernych i czołgów.

Pora  ju ż  przestać upajać a i* 
frazesem  o m ocarstwowośoi, a za­
cząć ciężkim trudem tę mocar- 
stwowość p r z y  go to wą-wa ć.

Ja&nowiCaZ z  WrFoia
nie zd o ła ł wykryć złodziei

350-tecie £jimnaz'ułn
sw . A nn y w  K ra k o w łe

K R A K Ó W , 24.2. Założone przez 
B artłom ieja Nowodworskiego i 
szące obecnie jego  nazwisko g im ­
nazjum św. Anny w  Krakow ie 
przyff0t °w uje się do obchodu 
330-ej roczn icy sweuo istnienia.

na w  Łodzi, po przeprowadzeniu 
lustracji domów łódzkich, s tw ie r­
dziła, iż ló nieruchomości w  Ło 
dzi grozi zawaleniem . M iędzy in­
nemu grożą zapa len iem : w ielk i 
dom mieszkaln, przy ul, Żydow­
skiej (obok Bałuckiego Pvymku), 
oraz parterowe domy przy ul. 
P iotrkow skiej 7|, iflf oraz Am 
drzeja 3.

Domy te przeznaczone są do 
rozbiórki.

Za«&ciet uKcrae
R n z b i l Ł r l e  szyb w  sk lepach  żyd o w skich  w  Łodzi
Żydowski „Nasz P rzeg ląd " do­

nosi:

„N a  przechodzącą ul. A l. Ko 
ściuazki p. M irjam  Skórę (K il iń ­
skiego 87) napadli jacyś chuliga­
ni. którzy żyletką rozpruł, je j fu ­
tro fokowe, poczerni zbiegli.

P rzy  zbiegu ul. Ta rgow ej i 
P rze ja zd  na przechodzącego 
Chaskielu Ham era (P iłsudsk iego 
581 napadli n ieujuwnieni dotych­
czas sprawcy, którząr chlusnęli

mu w  tw arz nieznanąun, żrącym 
i cuchnącym płynem.

Gdy Ham er staw ił opór, po­
walono go na ziem ię i dotkliw ie 
pobito.

Inna grupa chuliganów  graso­
wała na ul. Zgiersk iej, w yb ija jąc  
szyby w  sklepach żydowskich.

M. in- wybite zostały azyby w  
sklepach: Tuchm ajera (Z g ie łk ?  
316J oraz Ram ickiej (Zgierska 
75). Sprawcy zb ieg li."

15 Bat
kół mtosiaeie±y P. C. K.

W  roku bieżącym  przypada 
15-lecie istnieniu kół m łodzieży 
Polsk iego Czerwonego Krzyża. 
W  związku z tem projektowaue 
jes t urządzenie szeregu obcho­
dów i uroczystości na terenie 
wszystkich okręgów  Czerwonego 
Krzyża.

Kola  m łodzieży P. C. K  prowa­
dzą ożyw ioną akcję humanitarną

w zakresie opiek nad niezamoż­
ną m łodzieżą i biednemi rodzina­
mi, rozw ija ją  propagandę h ig je- 
ny, oraz utrząm ują kontakt z mbj 
dzieżą Czerwonego K rzyża  innycn 
kra jów  drogą stałej koresponden­
cji. Na terenie całego kraju  ist­
n ieje obecnie 3.937 kół m łodzieży 
P. C. K „  grupujących 157.o 2  
dziec, i m łodzieży.

W IL N O , 24. 2. Zgodnie z zapo­
w iedzią  listowną do złodziejów , 
którzy przed paru tygodniam* 
skradli z m ieszkania rabina Na­
gana 5.000 z ł„  telepata M essing 
przystąpił w dniu onegdajszym  do 
eksperymentu, m ającego, na celu 
w ykrycie sprawców kradzieży.

W  towaizą’stw ie kilku dzienni­
karzy w ileńskich telepata  przybył 
na ul. św. M ikołaja 5, gdzie roz­
począł w iz ję  lokalną mieszkania 
poszkodowanego rabina. Po prze­
prowadzeniu paru eksperymentów 
którem; zadziw ił rabina, odgadu­
jąc  dokładnie jego  mą’śl., Messing 
wpadł w  stan kateleptącm y. U

trzą-mując kontakt przą pomoc: 
rąk rabina, jasnow idz sam dopro­
w adził do m iejsca i wskazał je  
dokładnie akad skarb aorta! u- 
kradżiony. Następn ie z całą pew­
nością ośw iadczył, i i  iradzieżą 
dokonali nie zawodowi złodzieje, 
lecz ktoś spośród tych osob które 
w  tą-m m ruejw ięcej czasie odw ie­
dzały raDina,

Togrążony w  transie katalep 
tycznym M eaeing poprosił r&bioa 
o wskazanie osób, Która rabin 
m ógłby podejrzew ać o kradziez 
Pon iew aż rabin odmówił, seans 
z o Y a ł przerwany.

Zgon w czasie tańca
Tragiczny wypstiek na balu w Łodzi

L Ó D Ź , 24- 2 W  dniu w czora j­
szym. w 1-szem gim nazjum  Tow . 
Żyd. Szkół Średnich przy  ul. Ma 
g istrack iej odbył aię doroczny 
bal rodziców . N a  ta l ten przą’- 
by { rów n ież 44-Ietni Bernard Ko- 
binaon (P io trkow ska  1 0 )

Gay zabawa była w toku, dr. 
Robinson w  czasie tańca dostał 
ataku serca. N ieszczęśliwem u nie 
zw łoczn ie pośpieszyli z pomocą ko 
ledzą’ - lekarze, obecni na brlu, 
poczem ciężko chorego przew ic- 
:ionc do szpitala im. Pozntui- 

j skich, gdzie dr. Robinson w krót­

ce umarł.
Bal przerwane. W ypadek v ’ąrwo 

łał w ie lk ie  wrażenie.

K r e d y t y
na roboty

Do dąu-ekcji Funduszu Pracy 
u p ływ a ją  ju ż wnioski samorzą­
dów o w yasygnow anie kred j^ów  
na tegoroczne roboty wiosenne. 
Fundusz P ” aey p ro jek tu je  w  
ku ietniu rozpocząć roboty pu- 
bliczne, w  których znajdzie pracę 
! t l-.000 bezrobotnych, (s )


